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Opowiedział im wtedy następującą przypowieść: Któż z was, 
gdy ma sto owiec, a zgubi jedną z nich, nie zostawia dzie-
więćdziesięciu dziewięciu na pustyni i nie idzie za zgubioną, 
aż ją znajdzie? A gdy ją znajdzie, bierze z radością na ramio-
na i wraca do domu; sprasza przyjaciół i sąsiadów i mówi im: 
„Cieszcie się ze mną, bo znalazłem owcę, która mi zginęła”. 
Powiadam wam: Tak samo w niebie większa będzie radość 
z jednego grzesznika, który się nawraca, niż z dziewięćdzie-
sięciu dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebują na-
wrócenia.

ŁK 15,3-7



Rozdział 1

Luna Rosati mogła zniknąć w każdym tłumie, w każdym 
mieście, w każdym życiu. Tylko nie w tym. Nie w tym ży-
ciu. To miało w sobie coś, co ciągnęło ją wstecz. Niczym 
prąd morski, który zasysał ją na dno.

Była godzina 10.42, a człowiek, który miał klucz do jej 
dawnego życia, spóźniał się dwanaście minut. Wmówiła so-
bie, że jest na to gotowa. Teraz jednak, kiedy nie było już 
odwrotu, Lunę dopadły wątpliwości. Nie dotyczyły odnale-
zienia córki – to nie podlegało dyskusji – ale zmierzenia się 
ze wszystkim, co zostawiła za sobą.

Spojrzała przez szerokie okno restauracji i utkwiła wzrok 
w pustej ulicy, przygotowując się do chwili, w której jej sta-
rannie skonstruowane życie miało ulec zmianie.

Poranne słońce odbiło się od przejeżdżającego samocho-
du, obok przeszła nieśpiesznie para starszych ludzi. W Mil-
lie Beach spotkać można było głównie miejscowych. Trud-
no się dziwić. Nie był to szczególnie popularny wakacyjny 
kierunek. To małe nadmorskie miasteczko dorównywało 
przestępczością Miami, ale było od niego sto razy brzyd-
sze.
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Luna wyjechała stąd osiemnaście lat temu i przysięgła 
sobie, że nigdy więcej tu nie wróci. Ale przysiąg składa-
nych w czasie zawieruchy nie zawsze dotrzymuje się w cza-
sie spokoju. Dlatego też Luna siedziała teraz w kącie, w głę-
bi tej samej obskurnej jadłodajni, w której bywała w dzie-
ciństwie, i wyglądała na ulicę przez przeszkloną frontową 
ścianę.

Ta paskudna knajpa ani trochę się nie zmieniła. To samo 
wyblakłe szarawe linoleum. Te same stoły o pożółkłych bla-
tach z formiki. Te same popękane czerwone krzesła obite 
skajem. Gdzie nie spojrzała, wszędzie to samo, to samo, to 
samo. Z wyjątkiem twarzy kelnerek, pooranych głębszymi 
zmarszczkami.

Wiek i nałogowo wypalane dwie paczki dziennie nie przy-
sporzyły Marge urody. Właścicielka łypnęła na Lunę niechęt-
nie ze swojego stanowiska w kuchni. Nigdy nie lubiła no-
wych przybyszów. Wolała trzymać się stałych bywalców.

Przy stoliku Luny pojawiła się młodsza wersja Marge.
– Co podać?
Na kwadratowej plakietce przyczepionej do jej zatłusz-

czonej koszuli widniało imię Angie.
O rety, a więc to była córka Marge? Ależ ona się posta-

rzała. Jej ciemne loki przeplatały siwe pasma. Zniszczona 
twarz upstrzona była ciemnobrązowymi przebarwieniami. 
Niezatartymi śladami pocałunków bezlitosnego słońca od-
bijającego się w oceanie w mieście, gdzie kremu z filtrem 
używali wyłącznie turyści.

Luna sięgnęła po zafoliowane menu, rzuciła na nie okiem, 
po czym je odłożyła.

– Na razie lemoniadę. Czekam na znajomego.

Angie przyjrzała się jej bacznie.
– Czekasz na Strykera?
– Zna go pani?
– O takiej porze przychodzi tutaj tylko on. Na turystów 

jeszcze nie czas, zresztą ty nie wyglądasz na turystkę. Zdaje 
mi się, że gdzieś cię już widziałam.

Luna już miała kłamstwo na końcu języka, ale powstrzy-
mała się w ostatniej chwili. Lata mistyfikacji i ukrywania 
tożsamości sprawiły, że kłamanie przychodziło jej z większą 
naturalnością niż mówienie prawdy. Ale tutaj nie potrzebo-
wała przykrywki. Nie w mieście, w którym dorastała. Tutaj 
mogła być sobą. Tutaj mogła być Luną Rosati.

– Tak, czekam na…
Dzwonek nad wejściem zadźwięczał, gdy jakiś człowiek 

pchnął przeszklone drzwi.
Luna podniosła wzrok i wtedy coś w niej pękło. Wyraź-

nie to usłyszała. Zabrzmiało jak uderzenie nogą w szkło. 
Głośny trzask, który rozbił w drobny mak wszystko, co z ta-
kim trudem tłumiła w sobie przez te wszystkie lata.

– A jednak turyści. – Angie popukała spuchniętymi knyk-
ciami o stół. – Zaraz przyniosę lemoniadę.

Słowa Angie spłynęły po Lunie niezauważone. Nie mog
ła oderwać oczu od mężczyzny, którego znała z dawnych 
lat, a który tak bardzo wydoroślał. Był krótko ostrzyżony. 
W niczym nie przypominał chłopca z niesforną blond czu-
pryną, jakiego pamiętała z przeszłości. Beżowy lniany gar-
nitur opinał jego szerokie ramiona, nadając mu pewność 
siebie właściwą stróżom prawa.

Zabawne, ostatnio widziała go w garniturze na procesie, 
na którym jego ojca sądzono za morderstwo.

1110



Corbin King zdjął okulary przeciwsłoneczne i rozejrzał 
się po pomieszczeniu intensywnie brązowymi oczami. Jego 
jabłko Adama poruszyło się, gdy napotkał jej wzrok.

Luna ani drgnęła. 
Podszedł nonszalanckim krokiem i zajął wolne miejsce 

naprzeciwko niej. Oparł wygodnie łokcie o stół i splótł pal-
ce, nadal trzymając w nich okulary.

Luna przesunęła językiem po spierzchniętych wargach, 
gotowa odezwać się jako pierwsza, gdy tylko przyjdzie jej 
coś do głowy. Nie miała nic do powiedzenia. A jednocześ
nie tak wiele.

Corbin King przeszył ją spojrzeniem ciemnych oczu.
– Co ty tu robisz?
Przez myśl przeszło jej całe mnóstwo ciętych ripost, po-

cząwszy od „Jak śmiesz!” po „Proszę cię, odejdź, żebym nie 
musiała cię nigdy więcej oglądać”. Odruchowa powściągli-
wość, nabyta podczas współpracy z CIA, kazała jej prze-
milczeć słowa, jakie cisnęły jej się na usta. Odparła więc 
tylko:

– Umówiłam się ze Strykerem.
Zerknął przez ramię na pustą restaurację.
– Tutaj?
Nie odpowiedziała.
Angie z brzękiem postawiła na stole szklankę lemoniady 

i uśmiechnęła się do Corbina.
– Podać coś, koteczku?
Do Luny nie zwróciła się per „koteczku”. 
Corbin rzucił okulary na stół, odchylił się na krześle i spoj-

rzał na Angie.
– Wezmę kawę. I panią na słówko, jeśli pani pozwoli.

Sięgnął do kieszeni na piersi i wyjął z niej czarny portfel. 
Zręcznym ruchem dobył służbowej legitymacji. Departa-
ment Egzekwowania Prawa Florydy.

– Mam do pani kilka pytań.
Coś podobnego. Corbinowi udało się dopchać do flo-

rydzkiego odpowiednika FBI.
Angie przeniosła wzrok z Luny na Corbina i zaśmiała się 

flegmatycznie.
– Czyżbym miała kłopoty, panie władzo?
– Nie, proszę pani. Chciałbym tylko zadać parę pytań 

w sprawie zaginięcia. Czy będziemy mogli zamienić słowo 
na osobności, gdy skończę rozmawiać ze znajomą?

– Nie ma sprawy. Raczej nigdzie się nie wybieram.
Odeszła nieśpiesznie do kuchni, z wysoko uniesioną gło-

wą i nieco bardziej wyprostowana.
– Co ty tu robisz, Luna?
Przymilny ton, jakim zwracał się do kelnerki, zlodowa-

ciał w jednej chwili.
– Od kiedy to Departament Egzekwowania Prawa Flory-

dy zajmuje się zaginięciami?
– Od kiedy to rozmawiasz ze Strykerem? Albo w ogóle 

z kimkolwiek z nas?
– Dlaczego odpowiadasz pytaniem na pytanie?
Oczywiście zdawała sobie sprawę, że to ona zaczęła.
Na skroni Corbina nabrzmiała niebieska zygzakowata żył-

ka i Luna uśmiechnęła się w duchu.
– Odkąd oddaliśmy nasze dziecko do adopcji. Odkąd 

wykreśliłaś mnie ze swojego życia. – Dźgał palcem w stół, 
akcentując każde zdanie. – Odkąd bez słowa wyjechałaś 
z miasta, nie oglądając się za siebie.

1312



Na szkle zarysowało się kolejne pęknięcie. Jego słowa ugo-
dziły ją prosto w serce. W głowie pojawił się obraz nastolat-
ki żebrzącej na ulicach Pakistanu. Tej z ciemnymi włosa-
mi i o oczach podobnych do oczu Luny. Uderzające podo-
bieństwo do tamtej dziewczyny przywołało wspomnienie 
z czasów, kiedy trzymała w ramionach maleńkie życie. Có-
reczkę, którą oddała – nie dlatego, że taką miała ochotę, lecz 
dlatego, że nie mogła pozwolić, by jej dziecko cierpiało tak 
samo jak ona.

Dziewczynka, którą wydała na świat, była teraz gdzieś na 
świecie i tylko od Strykera mogła się dowiedzieć gdzie.

Cios zranił ją do żywego, ale Luna zebrała się w sobie 
i zamknęła swoją emocjonalną zbroję na klucz. Nie tylko 
ona odeszła.

– Zerwałeś ze mną, Corbin. Powiedziałeś, że nie chcesz 
być ojcem. To był twój wybór. Ja tylko zadbałam o to, by za-
pewnić naszej córce przyszłość.

Na skórę pod jego kołnierzykiem wypełzł purpurowy ru-
mieniec. Luna widziała, jak jego szyja się napina.

– Nie wierzę, jak możesz…
Ostry błysk światła przemknął przez frontowe okna. Co-

kolwiek mówił Corbin, jego słowa rozpłynęły się w nico-
ści. Luna patrzyła, jak Stryker wyłania się ze swojego stare-
go zardzewiałego jeepa zaparkowanego po drugiej stronie 
ulicy. Szpakowate włosy związane miał w koczek zwisają-
cy nad karkiem. Gdyby nie siwe pasma, wyglądałby jak ten 
sam wysportowany mężczyzna, którego poznała jako nasto-
latka.

Wróciła pamięcią lata wstecz. Zobaczyła człowieka, który 
dostrzegł w niej dobro nawet wtedy, gdy była kłębowiskiem 

wściekłości i złych decyzji. Człowieka, który wziął zagubio-
ną, zdezorientowaną dziewczynę i przekuł ją w coś silniej-
szego, w coś więcej. Odciągnął ją od krawędzi, pokazał inną 
drogę. I wbrew oczekiwaniom, mimo wszystkich przeciw-
ności, młoda buntowniczka, która kiedyś przeklinała na 
widok każdego przechodzącego gliniarza, została rządową 
agentką.

Rzucał jej wyzwania, podnosił poprzeczkę, nigdy nie po-
zwolił jej się poddać. A ona się nie poddała. Czy rozpozna 
tamtą dziewczynę w kobiecie, jaką się stała?

Przed restaurację zajechał czarny SUV, ostro hamując. 
Drzwi otworzyły się gwałtownie. Z samochodu wyskoczyły 
trzy ciemne postacie o zamaskowanych twarzach, przyoble-
czone w czarny ekwipunek bojowy.

Broń. Byli uzbrojeni.
Luna zerwała się na równe nogi, zanim jeszcze zdążyła 

zrozumieć, co się dzieje. Jej mózg błyskawicznie poskładał 
obrazy w całość. „Biegnij. Pomóż Strykerowi”.

Krzesło Corbina zaszurało. Przewróciło się z hukiem. Po-
biegł za nią.

Stryker nie podda się bez walki. Miał taki refleks, że mógł 
rozbroić napastnika i połamać mu kości, zanim Luna mru-
gnęłaby okiem. Jego opór dałby im te kilka bezcennych se-
kund, jakich potrzebowali, by wybiec na zewnątrz.

Jeden z ludzi wycelował w Strykera paralizator i nacis
nął spust. Dwie zygzakowate błyskawice przecięły powietrze 
i wbiły się w jego kark, posyłając przez jego ciało napięcie 
pięćdziesięciu tysięcy woltów. Zanim upadł bezwładnie na 
chodnik, dwóch pozostałych mężczyzn chwyciło go pod pa-
chy i wciągnęło na tylne siedzenie.
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Luna i Corbin wypadli na zewnątrz. Przechodnie krzycze-
li. Jakaś kobieta wrzeszczała wniebogłosy. Ale wzrok Luny 
wbity był w czarne auto. Drzwi zatrzasnęły się z hukiem.

Corbin dobył broni.
– Policja! Stój, bo strzelam!
Silnik SUV-a zaryczał. Samochód zerwał się z piskiem 

opon, tracąc przyczepność. Zarzucił tyłem, ocierając się 
o dwa zaparkowane obok pojazdy. Potem wrócił na właści-
wy tor i pomknął ulicą. Zignorował znak stopu i zniknął za 
rogiem.

Ulica i chodnik usiane były drobinkami czerwonego i żół-
tego konfetti. Luna przykucnęła i paznokciem zeskrobała 
kilka małych krążków.

Corbin gnał za samochodem, aż w końcu się zatrzymał. 
Stopy rozstawił na szerokość ramion. Ugiął kolana. Wyciąg
nął ręce, gotowy do oddania strzału.

Luna podbiegła do niego i położyła dłoń na jego pistole-
cie, zmuszając go do opuszczenia lufy.

– Schowaj to. Nie wolno strzelać do uciekającego pojazdu 
na środku ruchliwej ulicy.

Corbin dyszał ciężko.
– Brak tablic rejestracyjnych. Napastnicy byli zamaskowa-

ni. Trzeba będzie przejrzeć nagrania z monitoringu i prze-
słuchać świadków.

Podobnie jak ona, Corbin myślał już o tym, co robić w na-
stępnej kolejności. Luna wyjęła telefon, a jej kciuk zawisł 
nad ekranem. Tajny kod używany do wysyłania chronionych 
wiadomości do Agencji nie działał na zwykłym smartfonie. 
Jedyna osoba, której numer był w nim zapisany, właśnie zo-
stała porwana.

Corbin mruknął pod nosem coś, czego Luna nie usłysza-
ła. Opierał rękę w pasie. Poła jego marynarki była odsunię-
ta, ukazując pistolet schowany w kaburze na biodrze. Podał 
przez telefon swoje nazwisko, numer odznaki i ich lokali-
zację. 

– Zgłaszam porwanie. Proszę o natychmiastowe przysła-
nie posiłków i powiadomienie detektywów.

Skoro Stryker zniknął, Luna nie miała powodów, by tu 
tkwić. Czas zacząć go szukać. Odwróciła się na pięcie i wró-
ciła do restauracji.

Angie, rozhisteryzowana, trajkotała przez telefon. Cie-
kawe, czy dyspozytorka zrozumiała cokolwiek z jej bełko-
tu przemieszanego ze szlochem. Luna podeszła do stolika 
i wzięła torebkę. Została na tyle długo, by dopić lemoniadę 
i rzucić na stół dwudziestaka, po czym wyszła.

Corbin, nadal z telefonem przy uchu, dorównał jej kroku.
– Dokąd idziesz? – Nawet się nie zatrzymała. – Hej, nie 

możesz opuszczać miejsca przestępstwa.
Złapał ją za ramię i obrócił. Wtedy ona chwyciła go za 

nadgarstek i wykręcała mu rękę tak długo, aż ugięły się pod 
nim kolana.

– Skapcaniałeś na starość.
Posłała mu drwiący uśmieszek, po czym odepchnęła go, 

zwalniając uścisk. Corbin się zatoczył. 
Wyraz jego twarzy prawie wynagrodził Lunie mękę po-

nownego ujrzenia go.
Odwróciła się i ruszyła do swojego samochodu.
Ostatnią osobą, jaką miała ochotę oglądać, był Corbin 

King. Nie tutaj. Nie teraz. Nigdy.
– Luna! Nie możesz tak po prostu odejść. Luna!
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Stryker był nie tylko jej mentorem, ale również zastępo-
wał jej ojca. Nie mogła stać bezczynnie i pozwalać, by ktoś 
go krzywdził. Zresztą to on zorganizował adopcję. Załatwił 
wszystko sam, omijając oficjalne procedury, w czasach gdy 
Luna była za młoda i zbyt rozbita emocjonalnie, by wnikać 
w szczegóły. Wtedy nie chciała wiedzieć. Sądziła, że tak bę-
dzie lepiej. Ale zmieniła zdanie.

Teraz, bez Strykera, nie wiedziała, jak znaleźć jedyne-
go krewnego, jaki jej pozostał. A utraciwszy w Pakistanie 
wszystko, co miała, nie mogła sobie pozwolić, by znów co-
kolwiek stracić.

Nieważne, jaką cenę przyjdzie jej za to zapłacić.
Uratuje Strykera.
Odnajdzie swoją córkę.
I zrobi to bez Corbina Kinga.


